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CENV OGŁOSZEŃ t Po tekście  J mm w 1 sapslc ie  (ezer. 22 mm) 
16 s t . W tekście  1 mm w 1 szpalcie  (m er. szp. 69 mm) 1.50. — 
D robne ogłoszenia za słow o 12 g r. (ty lko  d la  celów p ryw atnych). 
Pierweae elowo tłu s ty  d ru k  (najw yżej tezy  słow a) 20 gr. D robne 
ogłoszenia handlow e aa słow o 16 g r., p ierw sze słow o tłu s ty  d ru k  
— 26 grosze (rów nież dcpusaoaalno s ą  najw yżej trzy  stów a. —

Jędrzejów, 3 /4  marca 1942 r.
A d m in istrac ja  i  ekspedycja : Jędrze jów . Rynek 1. Te!. 50. 

N adesłane, a  nie zam ów iono przea R edakcje rękopisy  b«d4 zw ra­
cano stronom  jed y n ie  wówczas, gdy dołączone zostaną  znacaki 
pocatowe n a  op łacen ie  p rzesyłk i aw ro tnej. — U kazuje aię 5 razy  
w ty g o d n iu : w e w torek , czw artek , sobotę (n iodzide . P re n u m era ta  
m iesięczna 2.40 zł., z  odmosamiem do dom u 2,80 zł. pocztą 3.20 ii.

W ielk ie sukcesy  floty japońskiej.
Toki®, 2 m a m i. Olbrzymia bitwa morska 

roręorzała w pobliżu wyspy Jawy. Główne 
•iły  floty japońskiej odkryty na wodach 
Indyj holenderskich kombinowany zespół 
floty alianckiej. Japończycy przystąpili 
natyehm'ast do ataku. Gwałtownym og­
niem artyleryjskim  ostrzeliwano flotylle  
aliancką, zatapiając 1 krążownik, oraz 3 
kontr torpedowce. Za resztą alianckich jed­
nostek marynarki trwa dalszy pościg.

O te j w ielkiej b itw ie m orsk iej doniosły 
angielskie. am erykańsk ie  a_ holenderskie 
agencje prasow e w form ie niezw ykle lalko- 
ńieznej. ogran iczając  się jedyn ie  do zazna­
czenia, że bitw a toczy sit- w pobliżu wyspy 
•lawy.

N a w odach m orskich w pobliżu B ataw ji 
Samoloty m ary n a rk i japońsk ie j zaobser­
w owały b ry ty jsk ą  eskadro  flotow ą, Dwo- 
J»a ceinem i bom bam i trafiono  krążow nik 
b ry ty jsk i typu  „E xeter“ S ta tek  s taną ł 

ogni u w  odległości około 30 m il m o r­
skich od B ataw ji, esk ad ra  sam olotów  ja- 
Dońskich zaatakow ała  3 a lianckie _ s ta tk i 
Wojenne. Ciężki krążow nik b ry ty jsk i po; 
Jfiinności 8 tys. ton, tra f io n y  został celnemu 
Rombami. Dwa konw ojujące go lekkie  k rą ­
żowniki angielsk ie  czem predzej wycofały 
*tę 7. w ałki.

A lianckie lotnictw o w R tułenzergu ua

Jaw ie , tudzież baza alianckich sam olotów  
m ary n a rk i w B ataw ji były  skutecznie a ta ­
kowano przez sam olo ty  a rm ji lądow ej. 
W  B uitenzorgu zdemolowano dw a sam olo­
ty  a lianck ie  ciężkiego typu. Celne bom by 
eksplodow ały w han g arach  lotniczych i  m a­
ga zynach alianckich .

Japońska załoga w yspy Wake odparła 
atak wojsk amerykańskich, przyezem Ame­
rykanie ponieśli ciężkie straty. O bserw ato­
rzy  japońsk ie j m ary n ark i zauw ażyli am e­
ry k ań sk i lotniskow iec, 2 krążow niki i 6 
koutrtorpedow ców . Japończycy _ natych . 
m iast otw orzyli ogień a rty le ry jsk i. Jeden  
krążow nik  am erykańsk i zapalił się, m ny 
zaś k o n tr  torped owiec tra fio n y  został cel­
nym  pociskiem . Sam olo ty  m ary n a rk i j a ­
pońskiej obrzuciły celnem i bom bam i w iel­
k i am erykański krążow nik, tudzież ze­
strze liły  5 sam olotów  am erykańskich . "Wo­
bec tak iego  przebiegu walki,, am erykań ­
skie s ta tk i w ojenno w ycofały sit).

Miasto Koepang na wyspie Timor zosta­
ło zajęte przez strzelców spadochronowych 
marynarki japońskie], którzy wylądowali 
tam w dwóch kolejnych desantach. W spoin- ( 
niemi strzelcy  dokonyw ali ak c ji w ścisłem  j 
porozum ieniu ii, przy  w spółudziale japoń- ! 
skiej a rm ji lądow ej i m ary n ark i. W  akcji, i 
tej zdobyto 24 moździerze a lian tów  oraz 
pow ażne zapasy  b ro n i i  a m u n ic ji

zaś w dniu  23 lu tego bazę m ary n a rk i ho­
lenderskiej K o tsaran g e  na południow ym  
cyplu  S um atry .

W ięk szość  ludności opuściła  Rangoon.
Tokio, 2 m arca. Zbiegli z Rangoonu j 

uchodźcy udzielają niezwykle ciekawych 
informacyj na temat stosunków, panują* 
cych w stolicy Burmy.

Jeden z uchodźców opowiada, że w zw ią­
zku z coraz liczniej szemi a takam i lo tn ictw a 
japońskiego w ielu m ieszkańców R angoonu 
ud a je  się w góry. Rząd i naczelna kom en­
da m iały  — wedłujA ópowda/dań uchodź­
ców — przenieść ' swVją\ si(ulzibo \do \M au- 
d alaya. Zaledw ie 100.000 m ieszkańców  pozo­
stało w R angoonie, iiysz/la y a ś  w\ liczbie 
oikolo 300.000 opuściła Je. p k je p y  #ą pnn* 
iknięte. zaś tram w aje  iirlimucljomiońc. .Szo­
sy  wypadowe żarnikuiętelsą.! wozami, ludźm i 
i dobytkiem; uchodźców./ I I

/k a tuJ a k  w ynika z kom un! cesarsk iej

K lęsk a floty a lia n c k ie j
na wodach wrs c h o d n l o ^ i n d y j s k * c h o

Tokio, 2 m arca. Cesarska Kwatera Głow­
na zakomunikowała w niedzielę o godzinie 
16-ej w uzupełnieniu informacji o wielkich 
bitwach morskich w okolicy Surabaja i Ba- 
tawja, iż jednostki marynarki japońskiej 
operujące na wodach wschodnio-indyjskich  
w toku trzech potyczek morskich z flotyla- 
mi alianckiemi, Jakie rozegrały się w dniu 
*6 lutego oraz wczesnym rankiem ubiegłej 
niedzieli, zakończyły się zatopieniem 5 krą­
żowników alianckich, w tej liczbie jednego 
*ięks?ego krążownika Stanów Zjednoczo­
nych tudzież sześciu kontrtorpedowcow i 
uszkodzenia czterech dalszych krążowni­
ków.

W edług spraw ozdań, k tó re  w niedzielą 
rano  nadeszły do k w ate ry  głów nej, w jed ­
nej z potyczek m orskich, jaka. rozegra ła  się 
W okolicy S u rab a ja , a  k tó ra  trw a ła  od- 
^ruifbrzjohu d n ia  27 lu tego  do b rzasku  dn ia  
^8 lu tego zatopione zostuły 3 krążow niki, 
° raz  6 konfartorpedowców alianckich , a  po­
nadto uszkodzono pow ażnie 4 krążow niki.

W bitw ie m orsk iej pod B ataw ją , ja k a  ro ­
zegra ła  się w niedzielę rano , zatopione zo* 
M ały w ielki krążow nik S tanów  Zejdnoezo- 
nych, oraz krążow nik  au s tra lijsk i.

W  zakończeniu kom unikatu  cesarska 
k w atera  głów®a podaje jak o  w ynik  oby­
dw u potyczek m orskich, iż japońsk ie  jedno­
stki flo ty , operujące na wodach w schod­
nich In d y j holenderskich, w zasadzie zli­
kw idow ały głów ną grupę flo ty  alianckiej, 
o obecnie" dokonują oczyszczania obszarów
D) orskich.

Nieudala ucieczka okrętów brytyjskich 
z Singapoore,

Tokio, 2 m arca. W sobotę kontrtorpedow 
*• japońskie zajęły w porcie Seletar na 
'•Yspie Sionan (Singapoore) flotę, złożoną 
ł  26 okrętów brytyjskich.

O kręty  te stanow ią  część 64 sta tków , k tó. 
[e w dn iu  13 lu tego w ym knęły się z por: 
{** Keppel, z zam iarom  ucieczki do Indy j 
holenderskich. W  pobliżu cieśniny B anka 
^Ostały ono jednak  zaskoczone przez .japoń­
skie okręty  w ojenne i skonfiskow ane.

W szystkie ok rę ty  posiadały  na pokładzie 
oddziały w ojskow e i b ry ty jsk ich  u  rzędni; 
ków adm in istracy jnych . W bitw ie m orsk ie j 
Pomiędzy tym  tran sp o rtem  konw ojow a­
nym a  japońskiem i okrętam i wojennem i, 
‘̂ atopiono 38 uzbrojonych okrętów  aliano- 
“ teb. łącznie z kontrtorpedow cam i, dodane- 
*hi im jak o  konw ój, wbec czego reszta, 26 
Parowców, w yw iesiła b ia łą  flagę.

»Jak  stado owiec — pisze kom unikat, a jen ­
c i  Domei — zostały, następn ie  okręty  a-

liaiickife przypędzone  ̂z _ pow rotem  przez 
kontrtorpedow ce .japońskie do S ingapoore.

Japończycy zajęli ważne punkty 
strategiczne w cieśninie suncłajskiej.

Tokio, 2 m arca- Oddziały japońskie, ope­
rujące na Sumatrze, zajęły znów szereg 
ważnych punktów strategicznych w cie­
śninie sundajskiej.

W  dniu 20 lutego w ojska japońsk ie  oh-

k w ate ry  głów nej na /<‘inat/' dperacyj n a  
froncie B urm y, Japończycy jwzlęlodo, poło­
w y lu tego 2.398 jeńców. ISti-atjy hliąnokle 

i w ynoszą 3.537 poległych, i  zlkvbycte jięzetl- \ 
s taw ia ją  się w postaci 12 hzołgósb w  dział, 
161 karab inów  u i a szyanw y chf IjOOo'karabi­
nów ręcznych, 557 sam ochodów i około 'pół 
m iliona  am unicji.

N a froncie In d y j holenderskich Ja p o ń ­
czycy zdobyli _ 16 czołgów, 23 djtiała, 560 i 
w agonów  kolejowych, oraz 406 jeńców. N a j 
w yspie T im or wzięto do niew oli przeszło 
1.500 A ustralijczyków . N a w yspie A m boiua 
Japończycy wzięli do niew oli 2.300 jeńców. 
W  re jon ie  m orsk im  Ja w y  zestrzelono, 
względnie zdem olowano n a  ziem i ogółom 
217 sam olotów  alianckich.

Możliwość nalotów na Kalkutę.
Szanghaj, 2 m arca. W odezwie do miesz­

kańców Kalkuty, gubernator Bengalji 
j zwrócił uwagę na możliwość ataków lotni­

czych
W  odezwie te j w yraził się on. że „nie 

! w iem y kiedy, w jak i sposób i W jak ich  
! rozm iarów  spotka n a s  cios, jednakże mu- 
I sim y być na w szystko przygotow ani". 

U rządzenia obrony przeciw lotniczej na te-

,,T ia ta r i“ — ludzka bom ba.
Tokio, 2 m arca. „Tiatari“, ludzką bomba, 

zniszczyła lotniskowiec Stanów Zjednoczo­
nych podczas walki powietrznej na północ 
ny wschód od Nowej Gwinei.

„T ia ta ri“, co oBnacssa umiej więcej ..ude­
rzenie ciulem", je s t jatwuiskiein o k r e ś l e ­
niem  dla tak tyk i japońskich  lotników, k tó­
rzy  wraz ze swym samolotom i bombami 
sp ad a ją  n a  p ieprzyjaciełski objekt i ~kł»" 
dując swoje życie w ofierze, nie uzależniają 
w yniku ataku  od przypadkow ej celności 
zrzocotiej bomby, a le  dosięgają  w prost ja ­
ko ludzka bomba upatrzonego objekiu.

W  spraw ozdaniu o bijtwie pow ietrznej 
na północny wschód od Nowej Gwimd ce­
sarska kw aterą  głów na po raz  pierw szy 
od w ybuchu w ojny w spom niała o tej meto­
dzie wałki, k tó ra  zapewne by ła  już . s to s o ­
w ana daw niej. A dm ira ł T akahash i, k tó ry  
uchodzi za tw órcę dzisiejszego lotnictw a 
m ary n ark i japońskiej, oświadczył w związ­
k u  z powyżtłzcm, że przy  czytaniu kom uni­
k a tu  wojskowego przekonał się, iż japoń* 
-k a  m ary n ark a  znowu niem ożliwe uczyni­
ła  ipożliwftin.

Poniew aż w Tokio przyjm uje sic. że lo­
tniskow iec S tanów  Zjednoczonych znajdo­
w ał się w podróży w kierunku laponji. 
przeto w yraża się lotnikom  japońskim  spe­
c ja ln ą  wdzięczność za ofiarow anie życia w 
obronie sw ego k ra ju .

sadziły Telok-B etong w esatooe La-mpoeng, * ren ie  K a lku ty  zostaną ponow nie zbadane.

Pierwsze ataki lotnictwa japońskiego 
na Indje brytyjskie.

Tokio, 2 m arca. Lotnictwo japońskie do­
konało pierwszych ataków na teryforja In­
dyj brytyjskich. Japońskie bombowce za­
atakowały grupę wysp Andamanów w za­
toce Bengalskiej. Port Blair, oddalony o 
650 km na południowy zachód od Rangoo­
nu, przebył dwa bombardowania.

W  czasie ostatn iego  n a lo tu  Japończycy— 
w edług danych angielsk ich  — zrzucili 30 
pocisków  bombowych, przew ażnie na  tam ­
tejsze lo.tnisfco. W śród m ieszkańców  Anda- 
m anów , liczących 20.000 osób, znajdu je  isdę 
około 6.000 przestępców  krym inalnych , od­
byw ających tam  kary .

Akc*ja japońska, sk ierow ana n a  te  wy­
spy, w łączyła ocean In d y jsk i do te ry to ­
rium  w ojennego. A tak  .1 apońezyków m a 
ponadto inne znaczenie. Zniew ala on rząd 
b ry ty jsk i do w ydania decyzyj rozstrzyga­
jących w kw estii h induskiej.

Dokonując przeglądu rozpoczętej w dniu 
11 stycznia kampanji przeciwko holender­
skim Indjom wschodnim wojskowi rzeczo­
znawcy japońscy wyrażają opinję, iż nie­
przyjacielskie bojowe siły  powietrzne w

strefie południowo-zachodniego Pacyfiku 
mają być do tego stopnia pobite, iż nie bę­
dą w stanie przetrzymać dalszych akcyj.

Od chw ili rozpoczęcia te j ofensyw y, t. j. 
w c iągu  7 tygodni zdemolowano przeszło 
480 'Samolotów angielskich, am erykańskich  
i holenderskich. Aczkolwiek japońsk ie  siły  
lotnicze napo tykały  na opór n ieprzyjaciel; 
sżi, by ły  w e tan ie  w ciągu  nielicznych dni 
zdobyć bezwzględną przewagę pow ietrzną 
nad całością te ry to rjó w  w schodnich In d j i 
H olenderskich w raz z Jaw ą, Bali, F lores, 
T im orem , g ru p ą  w ysp S udain  i Nową 
Gwineą.

Co się tyczy działalności sam olotów  m a­
ry n a rk i na odcinku f) dni, t. j. od 18 do 27 
lutego, wspomniani, rzeczoznawcy ośw iad­
czają  o zdem olowaniu 55 sam olotów  n a  zie­
mi. tudzież zestrzeleniu 44 sam olotów , w 
tej liczbie 9 apara tów  angiefekich i am ery­
kańskich . N ależy przy jąć fa k t zniszczenia 
większości pow ietrznej n ieprzy jacielsk iej 
flo ty . Mówi. się rów nież o tom, żo lo tn ic­
two b ry ty jsk ie  odczuwało b rak  m aszyn
t y p u  „ S u n d e r l a n d " ,  w  k t ó r y  pok ładali w iel­
k i e  n a d z i e j e .

Pesymistyczne sprawozdanie londyńskiej Izby żeglugi,
Sztokholm, 2 m arca. Obawy Churchilla j które cytuje i komentuje „Svenska Dag- 

I Alexandra z powodu poważnego wzrostu bladet“.
W edług tego spraw ozdania, s tra ty  w 

okrętach na całym  świecie w ynosiły  od
strat Anglji i Stanów Zjednoczonych na 
morzu znalazły potwierdzenie w sprawo­
zdaniu londyńskiej Izby żeglugi morskiej. chw ili w ybuchu .wojny, do r .  1941 włącznie

około. 13 do 14 mil jonów ten. Z tego, we­
d ług  oceny b ry ty jsk ie j. 8 i pół m ilj. ton 
p rzypada na A nglje i je j  sprzym ierzeńców. 
W  dalszym  ciągu spraw ozdanie stw ierdza, 
że przeciętna cy fra  zatopień okrętów  pły- 
aących  w słifcbic angielskiej, wynosiła 
w d rugiem  półroczu 1940 r  180.1 DM) ton mie- 
j j ę c znic.

Jeżeli doTiczy snę do teg(» opublikow ane 
już  poprzednio s tra ty  do dnia 1 czerwca 
1941 r., to wówczas uzyska się ogólna sunie 
s t r a t  w tonażu od w ybuchu w ojny do koń­
ca. roku  1941 w wysokości około 8.3 m ilio ­
nów  ton. ]>o tego doliczyć jeszcze należy 
s tr a ty  w okrętach handlow ych, k tó re  zo­
s ta ły  użyte jak o  krążow nik i jximoemieze 
i  k tó ra  podw yższają tę  cy frę  do 8.6 m il jo ­
nów ton. S tra ty  przeciw nej s trony  w tym  
sam ym  okresie  • czasu oceniane są w wy- 
mieinkmem spraw ozdania  izby na 5—6 
m iłjouów  ton.

IV w yniku tego, jak  stw ierdza spraw o­
zdanie londyńskie, da je  się odczuwać po­
w ażny b rak  tonażu, k tó ry  s ta je  się jesz­
cze dotkliw szym  w skutek u tracen ia  przez 
A nglię możności przejazdu przez morże 
Śródziemne. Podróż dookoła P rzy ląd k a  Do­
brej Nadziei, ja k  podkreśla spraw ozdanie, 
w ym aga 4 m iesięcy czasu. W  tych w arun­
kach każdy okrę t może odbyć rocznie tył; 
ko trzy  przejazdy  na  Bliska W schód, czyli 
że zam knięcie m orza Śródziem nego równo 
znaczne je s t  z ograniczeniem  połączeń po­
m iędzy częściam i Tmperjum bry ty jsk iego  
o 30 procent.

P rzystąp ien ie  JapOtnji do wojny spowo­
dowało dalsze poważne pogorszenie się sy ­
tuacji. S tra ty  w re jon ie  w sehodnio-indyj- 
sbim , jak  stw ierdzają, by ły  poważne, 
zwłaszcza pod H ong-K ongiem  i S inga­
poore. Bozatem zaszła konieczność w pro­
w adzenia tam  system u konwojów, co po­
w oduje jeszcze gorsze w ykorzystan ie  tona­
żu n a  wodach, uchodzących dotychczas 
jak o  bezpieczne.

J a k  podkreśla da le j spraw ozdanie, w sku­
tek  p rzystąp ien ia  S tanów  Zjednoczonych 
do w ojny, skończyła się  rezerw a sprzym ie­
rzonych łodzi podwodnych, przestrzegana 
dotychczas ze s tro n y  niem ieckiej wobec 
neu tra lności wód am erykańskich. Ilość za­
topień około w ybrzeży am erykańskich  i na 
m orzu K araibakiem  p rzyb ra ła  ju ż  do tych­
czas pow ażne rozm iary .

W edług' doniesienia londyńskiego ko re­
spondenta „Svenska D agbladet", pewien 
dziennik angielski — nic w ym ieniając 
w praw dzie żadnych dokładnych > c y fr  — 
obliczą, s tra ty  od chw ili p rzystąp ien ia  S ta ­
nów Zjednoczonych do w ojny eonajm niej 
w podw ójnej wysokości. J ą k  wkoóen 
stw ierdza spraw ozdanie, A ng lja  czuje się 
ugodzona w sw oim  najczulszym  punkcie

Z aciem n ien ie  p ortow ych  m iast 
w W enezueli.

Caracas, 2 m arca. Bieg w ydarzeń  w ojen­
nych  zniew olił rząd  W enezueli do w prow a­
dzenia, całkow itego zaciem nienia m iast p o r­
tow ych w enezuelskiego okręgu naftow ego, 
leżącego w bezpośredniej bliskości wyspy. 
Curacao.

Rząd kolum bijski poddał m iasta  nadbrze­
żne pod zarząd wojskowy.



Włoski komunikat wojenny.
Rzym, 28 lutego. W ioski kom unikat wo­

jenny z soboty brzmi następująco i 
Główna kw atera włoskich sił zbrojnych 

komunikuje:
W  Cyrenajce nasz© i niemieckie forma-

!ije powietrzne obnzuciły bombami i ostrze- 
ały  z karabinów maszynowych kolumny, 

znajdujące sio w marszu i w spoczynku, 
zbiorowiska wojsk, bazy flotowe i lotnicze. 
Liczne samochody i kilka stojących na zie­
mi samolotów zostało zniszczonych lub 
ęiężko uszkodzonych. Nieprzyjaciel stracił 
W walce powietrznej dwa samoloty.

Na Malcie, która w dzień i  w nocy była 
atakow ana przez niemieckie samoloty, za­
notowano liczne trafienia w składy 1 m a­
gazyny. W pobliżu portu La V aletta zo­
stało zaobserwowane trafienie w pewną 
angielską łódź podwodną.

Rzym, 2 marca. Włoski komunikat wo­
jenny z niedzieli brzmi następująco:

Główna kw atera sdł zbrojnych komuni­
kuje:

W  toku zaciętego starc ia  pomiędzy od­
działam i wywiadowczemi na południowy 
Wschód od Tmini, oddziały włoskie zni­
szczyły 4 czołgi, przyczem wzięły kilku jeń ­
ców i  zmusiły Brytyjczyków do odwrotu.

Mimo niepomyślnych warunków atm o­
sferycznych jedna « eskadr włoskich my­
śliwców pod dowództwem m ajora Antonio 
V i zzotto dokonała śmiałego a taku  na lo­
tnisko w El Adsn, który ostrzeliwała w lo­
cie zniżonym z broni pokładowej. Zniszczo­
no około 10 samolotów brytyjskich, usta­
wionych na ziemi. W locie powrotnym e- 
e kadra włoska skutecznie zaatakowała 
koncentracje pojazdów mechanicznych. 
[Wszystkie samoloty włoskie powróciły do 
ąwej bazy wypadowej.

Działalność lotnictwa brytyjskiego ogra­
niczała się do nocnych naiotów na Trypo- 
lis i  Benghasi, gdzie jeden sam olot angiel­
ski został zestrzelony przez ziemną obro- 
hę przeciwlotniczą. Załoga, totóra zeskoczy­
ła  przy pomocy spadochronów, została 
wzięta do niewoli. Sam oloty niemieckie 
kontynuowały w dalszym ciągu bombardo­
wanie objektów wojskowych na Malcie.

W czoraj popołudniu jeden bombowiec 
aliancki spadł około Pantellerji. Załoga, 
złożona, z 5 ludzi, poniosła śmierć. Inny 
bombowiec aliancki, k tóry  został zmuszony 
do lądowania koło Pa chino (Syrakuzy), zo­
sta ł ogarnięty pożarom. Załoga, składająca 
sio a G ludzi, w tern jeden kapitan  i jeden 
Am erykanin, została wzięta do uiewoli.

Jeden z włoskich parowców towa­
rowych, wiozący na pokładzie licznych 
jeńców angielskich w drodze powrotnej z 
I.ib ji został storpedow any i zatopiony. Nie­
pomyślne w arunki atmosferyczne na mo­
rzu u trudniały  będącą obecnie w toku fik­
cje ratunkow ą.

Wyspa Aruba*
Kraków, 2 marca. Wyspa Araba, licząca 

189 km. kw. powierzchni i 23.000 mieszkań­
ców, położona jest u wybrzeży Wenezueli, 
tego największego na świetle eksportera 
ropy naftowej.

W yspa ta  żyje wyłącznie z przeróbki ro­
py wenezuelskiej, sama przez się jest bo­
wiem suchym, gorącym i pozbawionym we* 
getacji obszarem, nie posiadającym nawet 
wody do picia. Olbrzymia rafimerja, prowa­
dzona tu  przez towarzystwo Lage Oil e t 
T ransport Company, siostrzane towarzy­
stw o znanej spółki naftowej S tandart Oil 
Co, jest w stan ie  przerobić dziennie 250.000 
do 300.000 beczek ropy naftowej, to jest o- 
koło 40.000 ton. Bocznie ra finerja  ta  jest w 
możności przerobić około 14 miljonów tom 
produktów naftowych (dla porównania 
w arte  zaznaczyć, że stanowi to dwukrotną 
ilość konsumpcji przedwojennej całych 
Niemiec), przyczem czołowe miejsce zajmu­
ją  m aterja ły  opalowe. Jednym  z głównych 
odbiorców była W ielka B rytanja. Również 
Niemcy przed wojną należały do rządu po­
ważnych odbiorców, zwłaszcza w zakresie 
benzyny i m ateriałów  pędnych.

Znaczenie tej wyspy jako centrum  prze­
róbki międzynarodowej gospodarki nafto­
wej tłumaczy eię tern. że główny port na­
ftowy Wenezueli, Maracaibo, jest tak  p ły t­
ki i niedogodmy dla transoceanicznych ti­
l l  i-ętów-ey* tern, iż w swoim czasie musiano 
*ię zdecydować na przeniesienie wszystkich 
ursądąeń przeróbczych na sąsiednie wyspy, 
posiadające doskonałe w arunki portowe, 
mimo wszelkich ujemnych stron, wynika­
jących z braku warunków życiowych na 
tych  wyspach.

Transport ropy surowej pomiędzy M ara­
caibo i A rnbą odbywa sie przy pomocy 
małych, płytko zanurzających się specjal­
nych cystern, łatwo wym ijających płycizny 
zatoki Maracaibo. Mimo, że A raba zalicza 
s i ę  do największych rafinery j na_ świecie, 
koszta przeróbki ropy nie kalkulują sic ni­
żej, niż w innych mniejszych tego rodzaju 
przedsiębiorstwach. Pierwszym powodem, 
d la które**© proces przeróbki jest tu  dość 
drogi jes t to. że w ykorzystuje sic tu  naj­
większy możliwie procent zawartości ben­
zyny z ropy surowej. Po drugie urządzenie 
ra fin erji było połączone z olbrzymi cmi ko­
sztam i inwestycyjnemu które muszą byc 
obecnie zamortyzowane.

Do inwestycyj tych należy specjalnie 
zbudowany nowy port ze wseystkiemi po- 
Irzebnemi urządzeniami, wszystkie domy 
wraz 7 0  sztucznie nawadnianemi ogrodami 
i parkanu, place sportowe, ulico i drogi, 
oraz wogóle wszelkie udogodnienia, umoż­
liw iające pobyt na wyspie personelu ra fi­
nerji i jego rodzin. M. in. wode do picia dla 
23.000 mieszkańców A raby musi się «pro- 
Wadzać tu  ze Stanów Zjednoczonych,

G łębok i wypad po lo d z ie  
m orza  A zow skiego.

Zniszczenie ważnej bazy bolszewickiej.
Z głównej kwatery Wodza, 28 lutego. Na­

czelna komenda niemieckich sił zbrojnych 
komunikuje:

Na Krymie nieprzyjaciel zaatakował rów­
nocześnie pod Sewastopolem I na półwy- 
spie Kercz przy pomocy znacznych, wspie­
ranych przez czołgi i samoloty sił. W za­
ciętych walkach ataki te zostały odparte 
wśród wysokich krwawych strat dla nie­
przyjaciela. Częściowo walki sa jeszcze w 
toku. Pod Sewastopolem zestrzelonych zo­
stało dziewięć, a na półwyspie Kercz 35 
nieprzyjacielskich czołgów.

Na froncie Dońca załamał się dalszy, 
przeprowadzony znacznemi siłami i czołga­
mi atak nieprzyjaciela.

Także I na pozostałych odcinkach frontu 
wschodniego nieprzyjaciel powtórzył swo­
je bezskuteczne i obfitujące w straty ataki. 
Akcje ofensywne formacyj wojska lądowe­
go i zbrojnych S. S. były skuteczne. Łącz­
nie jedynie wczorajszego dnia zniszczono 
na froncie wschodnim 75 nieprzyjacielskich 
czołgów.

W Afryce północnej niemieckie i włoskie 
formacje powietrzne rozbiły brytyjskie 
zbiorowiska wojsk w lotach zniżonych i za­
atakowały lotniska i urządzenia portowe 
nieprzyjaciela bombami i bronią pokłado­
wą. Pięć brytyjskich samolotów zostało 
zniszczonych na ziemi, dwa dalsze zestrze­
lone w walkach powietrznych.

Na Malcie podczas ataków niemieckich 
samolotów bojowych na port La Valetta 
uzyskano trafienia bombami najcięższego 
kalibru w hangary składowe i magazyny. 
Jedna brytyjska łódź podwodna została 
uszkodzona przez ostrzeliwanie z broni po­
kładowej.

Niemieckie łodzie podęrodne zatopiły na 
Atlantyku pięć okrętów, pojemności 42.000 
ton. Dwa dalsze wielkie okręty zostały 
uszkodzone przez trafienia torpedami.

Na obszarze morskim dookoła Angiji tra­
fienia bombami niemieckich samolotów bo. 
jowych uszkodziły ciężko dwa większe 
okręty handlowe.

Na wybrzeżu północno-francuskiem wy­
lądowała ostatniej nocy pewna ilość bry­
tyjskich skoczków spadochronowych. Po 
napadnięciu na słabe zabezpieczenie wy­
brzeża. wycofali się oni w dwie godziny 
późnie] przez morze pod naciskiem nie­
mieckiej kontrakcji.

Podczas nalotów brytyjskich bombow­
ców ostatniej nocy na niemiecki teren nad. 
brzeżny, zestrzelone zostały trzy z ataku­
jących samolotów.

*
Z głównej kwatery Wodza, 2_ marca, Na­

czelna komenda niemieckich sił zbrojnych 
komunikuje w niedzielę 1 marca:

Na półwyspie Kercz bolszewicy stracili 
podczas walk ostatnich dni przeszło 4.000 
poległych i 66 czołgów. W nocy na 27 lute­
go niemieckie oddziały szturmowe wtar­
gnęły na 30 km wgłąb poprzez zamarznięte 
morze Azowskie aż do jego południowego 
wybrzeża i zniszczyły bez żadnych wła­
snych strat pewną bazę bolszewicką wraz 
z jej załogą.

Na froncie Dońca są w toku dalsze cięż­
kie walki. Oddziały włoskie i słowackie od­
parły ataki sowieckie, wspierane przez czoł­
gi.

Lotnictwo rozbiło na różnych odcinkach 
frontu wschodniego sowieckie pozycje w y­
padowe, unieszkodliwiając liczne czołgi, 
działa i pojazdy mechaniczne. Na dalekiej 
północy lotnictwo dokonało skutecznych 
ataków na objekty wojskowe w porcie 
Murmańska. Zrzucomemi bombami uszko­
dzono jeden wielki transportowiec.

W Afryce północnej odrzucano brytyj­
skie grupy wywiadowcze. Niemieckie my­
śliwce rozproszyły oddziały brytyjskich 
czołgów wywiadowczych.

W rejonie Kanału La Manche większa
grupa niemieckich myśliwców zestrzeliła 

ez własnych strat z pewnej silnej brytyj­
skiej eskadry myśliwskiej 3 samoloty. Dal­
szy brytyjski samolot myśliwski zestrze­
lono w walce powietrnej u wybrzeży bel­
gijskich.

Turcjo wystawiona na cięikq próbę.
Ankara, 2 marca. Zatopienie tureckiego 

żaglowca motorowego ,,Czenkaja“ na ture­
ckich wodach przybrzeżnych morza Czarne­
go prasa turecka traktuje jako atak na tu­
recką politykę wstrzymania się od udziału 
w wojnie. W tych warunkach Turcja zo-

wstrzymania się od udziału

stała wystawiona na ciężką próbę.
Ostatni ten wypadek, jak  również fak t 

zatopienia przed niedawnym czasem tu re­
ckiego statku  „Kainakdore" świadczy — 
jak  stwierdza w sposób jednom yślny prasa 
turecka — iż są pewtni ludzie, którzy wobee 
T urcyji oficjalnie g ra ją  rolę przyjaciół, 
w rzeczywistości jednak ukryw ają sztylet, 
aby przy najbliższej sposobności zadać nim 
dotkliw y cios w plecy. Rząd turecki zdecy­
dowany jest nie dopuścić do nowych, po­
dobnych temu ostatniemu, pirackich wy­
czynów. (

Walne Zgromadzenie tureckiej 
Izby handlowej dla Niemiec.

Ankara, 2 marca. Turecka Izba Handlowa 
dla Niemiec odbyła w Berlinie swoje walne

zgromadzenie, przypadające na rok obecny, 
przyczem należy podkreślić, że rok obecny 
stanowi 15-tą rocznicę założenia Izby.

Prezydent honorowy Izby ekscelencja Ge- 
rede, am basador Turcji w Niemczech, 
otwierając posiedzenie, oświadczył, że dwa 
wielkie wydarzenia wpłynęły decydująco 
na działalność Izby. Pierwiszem było zawar­
ci© w czerwcu niemiecko-tureckiego ukła­
du przyjaźni, stanowiącego nietylko wypeł­
nienie formalnej przyjaźni, podyktowanej 
okolicznościami, ale będącego nowym do­
wodem tradycyjnej przyjaźni i wspólnoty 
interesów gospodarczych pomiędzy Niem­
cami i Turcją. Drugiem wydarzeniem było 
podpisanie w październiku z. raku Układu 
handlowego, umożliwiającego dalsizy korzy­
stny rozwój stosunków handlowych niernle- 
cko-tureckich.

Prezydent Izby, inż. dypl. Ali Riza ETgin, 
omówił następnie zawarty ostatnio układ 
niemiecko-tureekk Układ ten stw arza wa­
runki, umożliwiając© planowanie na dale­
ką przyszłość — oświadczył prezydent Izby.

Krytyka bezczynności angielskiej
Mexico City, 2 marca. Nadchodząca wio­

sna będzie rozstrzygającą zarówno dla 
Związku sowieckiego, jak i dla mocarstw 
osi. Ambasador sowiecki w Waszyngtonie, 
Litwinow, w oficjalnem przemówieniu za­
znaczył. iż sprzymierzeńcy Sowietów po­
winni sobie uświadomić, iż właśnie teraz 
zapadnie rozstrzygnięcie,

W tyoh w arunkach Związek Sowiecki po­
winien otrzymać jak  najdalej idącą pomoc. 
Pomoc ta  to nie jakieś bezczynne arm je, 
m y  nieruchawe floty powietrzne i morskie, 
jak  to ma miejsce w Angiji. Pierwsze, wy­
głoszone w Stanach Zjednoczonych prze­
mówienie Litwinow wykorzystał do ostrej 
k ry tyki bezczynności angielskiej.

Na skutek jego uwag lord Halifax, bry­
ty jsk i am basador w Stanach _ Zjednoczo­
nych. usiłował usprawiedliwić ową bez­
czynność wojsk angielskich twierdząc, że z 
pośród 3.5 m iljona żołnierzy, m ających się 
znajdować na terenie Angiji, 2 miljomy na­
leży do obrany krajowej. Żołnierze ci za­
tem nie wchodzą w rachubę< jako arm ja  ak­
tywna. Pozatem półtora m iliona żołnierzy 
związanych jest obroną długiego odcinka 
wybrzeży, ciągnącego się_ na przestrzeni 
3000 mil, oraz lin ji obronnej, mierzącej 9000 
mil. Linje te nastawione są na możliwość 
inwazji.

Wszystkie kraj* na Oceanię Spokojnym, 
związane z aliantami, wyrażają coraz żyw­
sze niezadowolenie z powodu defensywnej 
taktyki wojennej Anglików i Amerykanów.

W yrazem tego jest konferencja, zwołaną 
przez dowódców wszelkich rodzajów broni 
A ustralii. Nowej Zelaudji, oraz jak  infor­
m ują doniesienia z Szanghaju, jeszcze je ­
dnego państwa na Oceanie Spokojnym, 
zwołana do Melbourne.

Dzienniki austra lijsk ie określając dokła­
dali© przedmiot obrad konferencji, wyraża­

ją  opmję, iż jest to najważniejsza konfe­
rencja od czasu wybuchu wojny na Pacyfi­
ku, przyczem głównym jej motywem jest 
ogólne niezadowolenie z defensywnej tak­
tyk i bojowej angielsko-amerykańsikiej.

Krytykują także metody 
bombardowania.

Madryt, 2 marca. Rozczarowana wynikami 
angielskiego systemu walki powietrznej o- 
pinja angielska zwraca się ze sławami o- 
strej krytyki przeciwko dotychczas stoso­
wanym metodom bombardowania.

I  tak znanie czasopismo angielskie „Ob­
server" otwarcie oświadcza: „Stosowana
dotychczas polityka bombardowania an­
gielskiego polegała na specjalnie wyszko­
lonym personalu lotniczym, który miał u- 
zyskać poważną ilość trafień  w wojenne 
objekty nieprzyjaciela w postaci fabryk 
amunicyjnych, okrętów wojennych, elek­
trowni, a  nawet mniejszych celów. System 
ten okazał się zgoła błędnym. Zamiast pro­
dukować długodystansowe ciężki© bom­
bowe© nocne, obecnie należy przestawić 
produkcję na inne typy, któreby mogły 
ściślej współdziałać z arm ją lądową i flo­
tą".

Korespondent londyński szwedzkiego 
dziennika „Svenska Dagbladet" pisze: S tra ­
tegiczne bombardowanie kra ju  nieprzyja­
cielskiego, będące głównym punktem poli­
tyki angielskiego lotnictwa, pozwoliła wy­
ciągnąć naukę, iż akcje tego rodzaju «ą 
skazane na zupełne niepowodzenie. O stat­
nim  tego dowodem były niepomyślne pró­
by zniszczenia trzech wojennych statków 
niemieckich, znajdujących się w jednym 
z francuskich portów wojennych. Okręty 
te nietylko uszły cało wielomiesięcznemu 
bombardowaniu, lecą zdołały również wy-

  i  owego portu, przebyć K anał L*
Manche i  schronić się przed dalszemi na­
lo tam i

Nowa deklaracja atlantycka.
Sztokholm, 2 marca. „Times" zap owi a: } 

da — jak  donosi korespondent londyński 
dziennika „Svenska Dagbladet" — we 
wstępnym artykule redakcyjnym  ogłosze­
nie nowej deklaracji aliantów, w sty lu  de- \ 
klaracji atlantyckiej. _

W tej nowej deklaracji Związek Sowie­
cki weźmie bezpośredni udział.

Zmiana na stanowisku 
japońskiego ambasadora w Moskwie. |

Tokio, 2 marca. Japoński am basador w 1 
Moskwie generał-poraczknik Tatakaw a u- j
stąpił ze względów zdrowotnych z za.imo- i 
wanego stanowiska. .

Za zgodą cesarza placówkę tę obejmi© | 
doradca japońskiego m inisterstw a spraw  j  
zagranicznych Sato._____

30.800 cudzoziemców mternowanych 
w Stanach Zjednoczonych.

Buenos Aires, 2 marca. Od początku w oj­
ny  Stany Zjednoczone internow ały na ob­
szarach Pacyfiku przeszło 30.800 cudzoziem­
ców. Trzecią część tej cyfry  stanowią •'a- 
pończycy. ______

Dymisja rządu Iranu.
Adana, 2 marca. W ubiegłą sobotę P®d*ł 

się do dymisji rząd Iranu pod przewodnic­
twem premjera Farughi.

Dymisję gabinetu poprzedziła kilkngo- 
dzinna ta jna  6©sja parlam entu irańskiego.

Kuroczkin następcą Woroszyłowa.
Sztokholm, 2 marca- Z pewnej wiadomo­

ści angielskiej agencji informacyjnej 
„Exchange Telegraph" z Moskwy na temat 
walk na odcinku frontu pod Leningradem 
wynika, że marszałek Woroszyłow został 
zastąpiony przed generała KuroczJtlna.

Depesza ta  donosi, że garnizon lemn- 
gradzlki i sfconeertowane w nimi arm je zo­
stały  podporządkowane dowództwu gon. 
Kuroczikina. Zadaniem tych wojstk jest 
zmuszenie arm ji niemieckiej do zrezygno­
wania z Oblężenia Leningradu.

Przemówienie dra Pawełfcza 
na posiedzeniu Saboru.

Zagrzeb, 2 marca. Pierwsza sesja Sabom  
odbyła się w sobotę. Na posiedzeniu tem
wygłosił przemówienie naczelnik państw a 
dr. Paveliez, przyczem podniósł zadania re ­
prezentacji narodu chorwackiego, oraz za­
sługi organizacji Ust-asza.

Przemówienie swe zakończył szef pań­
stw a chorwackiego podkreśleniem przyna­
leżności Chorwacji do Nowej Europy, o ra ł 
głęboką wiarę w zwycięstwo sprzymierzo­
nych broni.____________

D otkliw e straty  H ollywood.
Sztokholm, 2 marca. Według ostatnich 

doniesień, datowanych z Hollywood, docho­
dy najważniejsźych przedsiębiorstw filmo­
wych z eksportu filmów spadły b a rd z o  
znacznie w ciągu ub. roku.

Dochody, uzyskiwane przez towarzystwo 
P aram ount z  wywozu filmów zagranicę, 
spadły z 20 na 12%  ogólnego dochodu. P r o ­
porcjonalny stosunek zysków towarzystwa 
Fox s p a d ł  z 35 na  12% . Podobnie przedsta­
wia się zmniejszenie dochodów innych 
wielkich towarzystw.

Z derzenie na ulicach Tokio.
Tokio, 2 raaroa. Pociąg kolejowy I tram­

waj zderzyły się ze sobą w sobotę w Tokio. 
Sześć osób zpośród pasażerów zostało za­
bitych, a 40 ranionych.

Katastrofa lotnicza w Brazylji.
Buenos Aires, 2 marca. W pobliżu Porto 

Alegro wydarzyła się groźna katastrofa
lotnicza. Z nieznanej przyczyny trzechmoto- 
rowy samolot komunikacyjny stanął w pło­
mieniach. Pilot samolotu usiłował w ostat­
niej chwili wylądować, maszyna je d n a k  
spłonęła Z 24 pasażerów zabici zostali' 
pilot, mechanik i trzech podróżnych. Pozo­
stałe osoby odniosły częściowo ciężkie, * 
częściowo lekkie kontuzje.

W  kilku wierszach«
Z okazji świętu narodowego MamdżuKuo kanon"*

H itler przesłał drogą telegraficzna życzenia na t*©* 
cesarza M andżuJnno.

*
Japończycy wprowadaili oohotmieaą shitbą woj-iko- 

wą na  Formo»ie. W bieżącym rołku 100© ochotników 
przejdzie przeszkolenie m ilitarna.

*
Dyplomaci japońscy będą w przyszłości poTO®urt««' 

wać się tylko w językach Japońskim, niemuieekiiu * 
włoskim. Tej treści żądanie podniosła p rasa  tok'1' 
Ska.

*
A ustralijska rada wojenna zebrała eią na posie­

dzenie t. w .  wielkiej australijsk ie j rady dla opra­
cowania planu obrony kontynentu aniahraltłsklego.

*
Saef adm inistracji na wyspach Filipińskich 

gas aaraądnil rejestracją wszelkich statków  M irt"] 
akieh, celem ustalenia obecnego staniu floty fllip'®" 
Skicj.

♦
Dalszy angielski aamolet bombowy spadł koło O*"

brailtarn, o ciem donosi ajencja Stefan! z TetuaC* 
Pewna lódi rybacka, znajdująca się w pobliżu. * * '  

ratow ała irssch członków załogi i  odwiozła lob : 
G ibraltaru- Jeden członek nałogi poniósł toata«*.



Doniosła reorganizacja rolnictwa
no Wschodzie.

Zniesienie sgsiemn kolektywnego na obszarach zajętych przez Niemcy.
Berlin, 2 I  

nomocnikism
marca. W porozumieniu z pel-

______ Jm dla planu 4-letnlego marszał-
kłem Rzeszy Goerfngiem, minister dla oku. 
powanych wschodnich obszarćw Alfred Ro­
senberg wydał nowa reforma rolna dla te- 
renów, nalatgcych dawniej do Związku eo- 
wieckiepo według granic z 1939 r , a admi­
nistrowanych przez zarzgd cywilny.

Nowa reforma rolno likwiduje system 
gospodarstw kolektywnych, oraz znosi 
„wzorowy statut kartelu rolniczego", wy­
dany celem wprowadzenia w tycie postu­
latów kolektywizacji. Zamiast bolszewic­
kiego systemu kołhozów, wchodzi w tycie 
nowy ustrój, który w różnych uzupełnia- 
Jacych sic I harmonizujących z sobą posta­
ciach umożliwi ludności wiejskiej na 
Wschodzie powrót do indywidualnej upra­
wy ziemi.

„Ze zupełnie zrozumiałych względów jest 
rzeczą niemożliwą przestawić s dnia na 
dzień stan niewolnictwa wieśniaka, który 
na przestrzeni 20 lat wprowadzono, wyko­
rzystując bezwzględne środki przemocy, 
właściwej metodom bolszewickim. Zlikwi­
dowane gospodarstwa kolektywne narazić

zamienione będą na gospodarstwa społecz­
ne. Z tych gospodarstw społecznych wyłoni 
się indywidualna forma gospodarki w po­
staci współdziielczego rodzaju uprawy roli 
i gospodarstwa indywidualnego. Wspólnie 
uprawiane obszary rolne przydzielone będą 
w spółdzielni rolniczej poszczególnym 
członkom do samodzielnego uprawiania 
i korzystania, przyczem gospodarka rolna 
dokonywana będzie według ustalonego pla­
nu.

„Niezależnie od ostatecznego ukształto­
wania się nowej struktury agrarnej, do­
tychczasowy obszar, użytkowany przez rol­
nika dla własnych potrzeb, a niie będący 
jego własnością, przejdzie na własność pry­
watną. Obszar ten wolny będzie od wszel­
kich podatków i na odpowiedni wniosek 
może ulec zwiększeniu. Hodowla bydła 
w przyszłości nie będzie podlegała żad­
nym ograniczeniom. ..

„W porozumieniu z naczelną komendą sił 
zbrojnych, nowa reforma rolna obowiązu­
je również na obszarach zajętych przez 
wojska niemieckie, a nie przejętych jeszcze 
przez zarząd cywilny".

Rolnictwo obszarów wschodnich 
u progu wiosny.

Kroków, 2 marca. Na temat Ukrainy 
Jako bazy żywnościowej Europy, przema­
wiał w krakowskiej Akademji Administra­
cyjnej Gsneralnago Gubernatorstwa kie­
rownik Wydziału Wyżywienia I Gospodar­
ki Rolnej przy komisarzu Rzeszy dla 
Ukrainy K5mtr, znany z prac nad odbu­
dową gospodarki rolnej w Generalnem Gu­
bernatorstwie.

Już sama podróż prze* obszary Ukrai­
ny — czytamy w streszczeniu wywodów 
prelegenta, podanem przez „Krakauer *ei- 
tung daje poznać naocznie straszliwe spu­
stoszenie, jakie spowodowała bolszewicka 
Polityka agrarna. Na tych terenach chłop 
dysponował tylko znikomym kawałkiem 
ziemi. Więksi posiadacze ziemscy i wzro- 
rowj gospodarze zostali zniszczeni właśnie 
Praez szereg „reform". Produkcja rolna za­
częła s*ybi0 spadać tak, ie rząd sowiecki 
musiał uciec się do konfiskowania całkowi­
tej produkcji I wszystkich płodów rolnych. 
Wynikiem t e g o  było jeszcze większe ogra­
niczenie wytwórczości rolnej.

Kiedy w r. 1921 nastąpiła pierwsza wiel­
ka katastrofa głodowa, bolszewicy zmienili 
swoją politykę ekonomiczną, tworząc no­
wą ekonomiczną politykę „NEP“. Nie to 
jednak, lecz szczęśliwy przypadek, iż w na­
stępnych dwóch latach zbiory wypadły po­
myślnie. uratować mogło bolszewicką po­
litykę rolną. Po wsiach jednak wzmagały 
się tendencje antykomunistyczne tak, ze 
rząd szukał coraz to nowych dróg w oelu 
rozwiązania trudnego problemu.

Wszystkie jednak zarządzenia sowieckie 
streszczały się w przymusowych dosta­
wach środków żywności i nowych oanach 
przymusowych. Niesłychany wzrost oen 
zmusił wieśniaków do oddawania wszyst­
kiego, co tylko było możliwe. Spowodowa­
ło to naturalnie upadek i zmniejszenia eię 
Uprawy roli i hodowli bydła. Już w roku 
1929 musiano wprowadzić karty żywnościo­
wo. Kiedy i to nie pomogło, zaczęto w myśl 
pierwszej pięciolatki stosować nową poli­

tykę agrarną, mianowicie przymusową ko­
lektywizację.

Zapomocą wyrafinowanego systemu two­

rzono kołchozy i sowohozy, czego końco­
wym etapem był surowy zakaz z roku 
1933, odejmujący chłopu ostatnie możliwo­
ści własnego życia gospodarczego. Gospo­
darstwa rolne nie przypominały w niczem 
tego rodzaju gospodarstw w Polsce czy 
w Niemczech. Tworzono specjalne zakłady 
hodowli bydła, uprawy zboża i inne, po­
święcone wyłącznie pewnej specjalizacji. 
Inicjatyw a prywatna była naturalnie zu­
pełnie niemożliwa. 25 lat gospodarki bol­
szewickiej zrujnowało zupsłnie chów by­
dła tak, że w całej Rosji nie było już ra­
sowych koni czy krów.

Aby naprawić ten opłakany stam, zarząd 
niemiecki od razu zaprowadził na nowo ho­
dowlę bydła rasowego, zakładając wzoro­
we stadniny i owczarnie. 'K atastrofalny 
stan hodowli przedstawiają cyfry: na ob­
szarze Łucka na 100 ha pól uprawnych 
przypada 15 koni, a  już na obszar Miko­
łajowa tylko 1,5.

Zbiory zbóż w bolszewickiej Rosji nie 
wynoszą nawet połowy zbiorów w Niem­
czech, mimo tak wspaniałej gleby, jaka 
posiada Ukraina. Władize niemieckie, po 
pierwszych zbiorach od chwili wybuchu 
wojny ż Sowietami, przystąpiły do opra­
cowania planu gospodarczego na następ­
ne okresy, organizując zbiór płodów rol­
nych również na rok bieżący. Ukraina da­
je nieograniczone możliwości gospodarcze 
i mimo, iż przejściowo dominującą rolę 
odgrywają tam zadania wojenne, to już te­
raz założono fundamenty pod przyszłe za; 
dania tej olbrzymiej przestrzeni, odciętej 
przez bolszewików od Europy, a  będącej 
już naturalną bazą żywnościową.

Z głównej kwatery Wodza, 27 lutego. 
Naczelna komenda niemieckich sił zbroj­
nych komunikuje:

Na Krymie formacje niemieckie i rumuń­
skie odparły sowieckie ataki na front I na 
półwyspie Keret wśród wysokich strat Jla 
nieprzyjaciela.

Także i na pozostałych frontach na 
Wschodzie załamały się liczne ataki So­
wietów skutkiem siły oporu naszych wojsk, 
wspieranych przez znaczne powietrzne si­
ły zbrojne.

W Afryce północnej ożywiona działal­
ność niemieckich I włoskich sił wywiadow­
czych na froncie Cyrenajki. Mimo nieko­
rzystnej pogody bombardowane były urzą­
dzenia portowe w Tobruku, a zmotoryzo­
wane kolumny brytyjskie zaatakowane 
bombami i bronią pokładową.

Dalsze ataki powietrzne kierowane były

przeciwko brytyjskim lotniskom na wy­
spie Malcie.

Nieprzyjaciel zaatakował także i wczo­
rajszej nocy kilka miejscowości w północ- 
no-nismieckim obszarze nadbrzeżnym. Dwa 
brytyjskie bombowce zostały zestrzelone.

Nieudała próba ataku okrętów 
sowieckich.

Berlin, 28 lutego. Dwa, względna© trzy 
mniejsze sowiecki© statki bojowe po dpi y 
nęły z 25 na 26 lutego br. pod port Feodo 
zja na Krymie, zajęty przez wojska nie­
mieckie.

O północy statk i sowieckie otwarły o- 
gień dział okrętowych, na co niezwłocznie 
odpowiedziała arty le rja  niemiecka. Wobec 
skuteczności celnych granatów  niemiec­
kiej arty lerji, s ta tk i sowieckie były zmu­
szone do wycofania się.

Dnladier zwala odpowiedzialność 
na generałów.

Worn, 2 marca. B. premier francuski 
Edward Daladier został przesłuchany w 
piątek w południe. Podczas tego przesłu­
chania wyszła na Jaw taktyka, ^rzy pomo­
cy której Daladier zamierza się bronić

w dalszym ciągu procesu. Jego cała obro­
na zmierza do tego, aby wykazać, że nie po­
litycy, ale generałowie odpowiedzialni są 
za klęskę Francji i że w szczególności za 
klęskę tę nie można winić Daladiera.

Daladier oświadczył przy tern, twierdząo, 
że w r. 1938 rozmaici generałowie zakomu­
nikowali. iż arm ją  gotowa jest pod kaz- 
dym względem. Niegdyś kryłem moicn P9* 
przeduików. ale dzisiaj, gdy stawia się 
mnie przed sądem politycznym, nie będę 
ich już krył. Daladier oświadczył dalej, ze 
główna przyczyna niedostatecznych przy; 
gotowań wojskowych polega na tern, _ i* 
w r. 1934 kredyty wojskowe zostały zmniej­
szone i że nie przeprowadzono ustawy p 
przedłużeniu obowiązku służby wojskowej, 
W owym okresie czasu cała arm  ja  francu­
ska dysponowała jedynie siedmioma nowo. 
czesnemi czołgami, a  zarówno na liu ji Ma­
ginota, jak  i w arm ji nie było_ wogóledzaał 
przeciwpancernych. Istniały jednak plany 
budowy nowoczesnej broni. Gdy w r. 1938 
Daladier zwiedzał linję Maginota, wow; 
czas rzcczoznawcy-generałowie oświadczyli 
mu, ż© z dnia na dz*eń wystawić można kil­
ka dywizyj pancernych. Ponieważ do dy­
spozycji stały  odpowiednie kredyty, prze­
to należy postawić pytanie, dlaczego nie 
sfabrykowano wymaganej ilości czołgów 
oraz dział przeciwpancernych. t

Daladier zakończył swoje przemówienie 
stwierdzeniem, że klęska Francji nie zosta­
ła spowodowana brakami w przygotowa­
niu, ale przez taktyczne posunięcia francu­
skiego sztabu generalnego.

Wojska brytyjskie w N. Jorku.
Sztokholm. 2 marca. W tej samej go­

dzinie, w której komunikat z Waszyngto­
nu doniósł, iż w dniu 30 m arca ma się ze­
brać w Waszyngtonie międzyamerykańską 
rada obrony, departam ent wojny potwier­
dził fakt, że oddział wojsk brytyjskich 
przybył do Nowego Jorku.

Jakkolwiek nie podano dotychczas do 
wiadomości żadnych szczegółów na tem at 
praktycznego użycia tych wojsk, to jednak 
w kolach amerykańskich panuj© powsze­
chne przypuszczenie, że brytyjskie siły  
zbrojne m ają obecnie wykorzystać również 
w Stanach Zjednoczonych swoje doświad­
czenie, uzyskane w zakresie obrony wy­
brzeży przeciwko atakom  łodzi podwod­
nych. ______

Stany Zjednoczone zamieniają 
poselstwa na ambasady.

Sztokholm, 2 marca. Prezydent Roosevelt 
według doniesienia z W aszyngtonu podał 
d-o wiadomości, iż poselstwa Stanów Zjed­
noczonych w Ekwadorze, Paragw aju  i Bo­
li wji zamieniono na ambasady.

Atak niem. łodzi podwodnych 
( na Port of Spain.

Berlin, 2 marca. Ataki niemieckich ło­
dzi podwodnych na brytyjski Port of 
Spain na wyspie Trynidad skłonił rząd 
brytyjski do przeprowadzenia dyplomaty­
cznego manewru.

Mianowicie rząd brytyjski usiłuje zato­
kę Paria, w której leży P ort of Spain, u- 
znać za teren, nie podlegający prawom 
wojny. Jak  donoszą z Curacao, rząd bry­
tyjski oddał zatokę P aria  pod suwerenny 
zarząd Wenezueli. Równocześnie rzad bry­
tyjski odstąpił Wenezueli wyspę Pathos, 
która panuje nad wjazdem do zatoki.

Przed opublikowaniem wiadomości o od­
stąpieniu tych terenów rząd Wenezueli u- 
rzędowo zakomunikował, że wenezuelskie 
siły zbrojne wraz z holenderskiemi silam i 
zbrojnemi bronić będą wód suwerennych 
Wenezueli, łącznie z Arubą i Curaeao.

A m basada francuska opu szcza  
Kairo.

Vichy, 2 marca. Według krążących tu  
wiadomości, członkowie francuskiej amba­
sady w Kairze wraz z.pewnem i osobami 
francuskiej kolonji opuścili Egipt,

Do Francji udadzą się oni drogą przez 
Turcję. W najbliższych dniach opuści K ai­
ro również poseł francuski.

Hty. bied*
NOW ELA.

Już po obiedzie.
Mam pełen żołądek twardych, źle dogo- 

towanych kartofli, nawet nie osolonych 1 
teraz nic innego mi nie pozostaje jak wy­
szczerbiać sobie zęby na rurzeod barszczu, 
okrajanej z tłustości i wytrzęsionej ze szpi­
ku co do odrobinki.

Wszystko mięeo znowu zjadł Tupcio.
Tupcio jest ulubieńcem starej panmy słu­

żącej, Katarzyny, więc gdy państwa niema 
w domu, faworyzuje go w obrzydliwy spo­
sób.

Jak tylko widzi, że dziewczyna niesie z 
kuchni sagan kartofli z paroma oehłapjka* 
mi mięsa — jednem słowem nasz psi obiad, 
obiad, na który czekamy z bijącemi serca­
mi i z niepokojem w oku — Katarzyna na­
tychmiast wpada jak bomba do kredensu, 
■Wrzeszcząc: — Mięso dla Tupcia!

I.„ do widzenia.
Wy. intne psy — ezyli ja Lala i ty Asie — 

możecie tylko powąohać, oblizywać się i 
Przyglądać eię z przyzwoitego oddalenia 
tej krzywdzącej niesprawiedliwości.

Słaniam się na nogach od tej diety.
Jedyną nadzieję pokładam w mojej Pani 

i  wyglądam jej powrotu z utęsknieniem.
M oja pani ironie kocha. — Lala! Lalusia! 

Pięści się ze mną, więc może zauważy jak 
fcitdao jestem  wychudzona. Bok z bokiem

się styka. Sama skóra i kości. Każde żeber­
ko można mi porachować.

Podobno jestem wilczycą. Instynktów 
krwiożerczych nie odziedziczyłam po przod­
kach, ale mięsa potrzebuję od czasu do 
czasu...

*
Wracam z podwórza bardzo wzburzona.
Tupcio napadł na Asa i poturbowali 6iq 

niemało.
Byłam; świadkiem całego zajścia, więc 

wiem, źe As nic nie był winien. ^Drzemał 
sobie najspokojniej na trawniku i — hap, 
hap — łapał muchy, któro obsiadały jego 
niuch.

Tupcio zawsze zaczyna pierwszy.
Nieznosi Asa, więc niepomny na fakt, że 

jest już stary i zapasiony, szuka z nim a- 
wantury ile razy go widzi.

Krąży wokoło niego, przytupuje łapami 
na miejscu, jak czerwonoskóry w tańcu, 
dyszy, pluje, parska, warczy i... rzuca się.

Dopóki As był szczeniakiem bał się Tup- 
cia jaJk ognia. Ozołgał się przed nim na 
brzuchu i skamlał żałośnie, prosząc o łaskę, 
ale teraz, teraz As jest dwa razy większy 
i silniejszy od swego wroga, więc odgryza 
się z całym tupetem.

Nadartyoh białych kudłów Tupcia była 
moc. Fofruwywały z wiatrom jak przędza 
pajęcza.

A eo pisków, co skowytów, co warkotów, 
co kotłowaniny było na ścieżce przy bra­
mie wjazdowej...

Katarzyna — która szyła na maszynie w 
otwartem oknie garderoby — usłyszała ten

niezwykły hanmider i wypadła ze szczotką 
od zamiatania. . . .

— Morduje mi Tupcia! Morduje mi Tup­
cia — wrzeszczała jak  opętana.

Potężna młocka spadła na grzbiet Asa.
— H aaa masz! Haan masz! H aaa masz — 

dyszała wściekłością przy każdem uderze; 
miii i odgrażała się, że zakatrupi na śmierć 
tego przeklętego wyżła.

Rozpędziła walczących, lecz obawiam się 
dla Asa jakiejś wielkiej, potwornej ludz­
kiej niesprawiedliwości.

Już to oni są do tego bardzo pohophi.
Pamiętam, jak  tu kiedyś służący, Józef, 

ściągnął z talerza jeden kotlet, z tych 
trzech, które pozostawione były na kola­
cję, a gdy moja pani spytała: — Józefie, 
gdzie się podział jeden kotlet? — odpowie­
dział bez zająknienia: — Lala zjadła (oby 
ci ten jęzor skręciło).

— Zjadłaś, zjadłaś — rozgniewała się mo­
ja  Pani i uraczyła mnie potężnym kopnia­
kiem.

Gdzież tu sprawiedliwość? Gdzie logika? 
Przecież moja Pani powinna była zrozu­
mieć, że ta Lala nie jest znów tak ostatnio 
głupia i gdyby mogła dorwać się do tale­
rza z kotletami, to nie jeden, a wszystkie 
trzy byłaby pożarła.

Tylko ludzie m ają dar robienia czegoś 
połowicznie.

*
Przez całą noc oka zmrużyć nie mogłam.
As wył bez przestanku. Wył tak strasznie 

żałośnie, że mi się serce kirąjało. Miałam
ochotę m u wtórować, lecz oRąira, Ka­

tarzyna — mawpół naga — wypadnie z g a r­
deroby i sprawi mi lanie, powstrzymywała 
mnie.

J a  sypiam w przedpokoju, a  As w kre­
densie, lecz odnosiłam wrażenie, że te jego 
przeciągłe lam enty dochodzą moich uszów 
z bardzo daleka.

— Cóż to takiego? — suszyłam sobie gło­
wę. więc rano, jak  tylko Józef wszedł do 
przedpokoju, kopnął mnie w brzuch' i wrza­
snął: — Wora suka na dwór! — wpadłam 
na dziedziniec w poszukiwaniu Asa.

A szukałam go długo. Zajrzałam  do ku­
chni, do drwalni, do stajni. Obiegłam staw 
dookoła i dopiero gdy usłyszałam ujadanie 
Tupcia w pokrzywach, za chlewami, po- 
m iarkowałam  gdzie należy go szukać.

Okropność!
Skulony, dTŻący, nieszczęśliwy siedział — 

uwiązany na łańcuchu — za wysoką prze­
grodą z desek.

Ani się dostać do niego, ani przywitać 
po przyjacielsku.

Tupcio już tam  był.
Triumfował. Obwąchiwał po kolei wszy­

stkie deski, wsadzał niuch w szpary i zda­
wał się urągać.

— A widzisz, durniu! Na kogo się to po­
rywasz? Na moją ważną osobę? Oo? No to 
pokosztuj jak  sm akuje krym inał i siedź so­
bie weń chociażby do Sądnego dnia...

i w rrr, i haaaw, i dobrze ci tak.
*

Tupcio ma zwyczaj podnosić łapę na acf*



MARZEC Dziś: K unegundy 
J u tro  K azim ierza K r.

*

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od 9 . 19.40 do 6.20

Wizyta burmistrza Królewca 
w Krakowie.

Kraków, 2 marca, Na zapraszani* Gentram aga 
Gubernator* złoźyt wizyta miastu Krakowowi nad- 
burmistrz Królewca, dr. Will.

Przy sposobności rozmowy z sekretarzem stanu, dr. 
Buhlercm na tem at ogólnych problemów adm inistra­
cyjnych w Goneralaem Gubernatorstwie, starosta 
w iejski Paylu zaznajomił gościa z© wszystkiemi pro­
blemami adm inistracji m iejskiej w Krakowie.

SO-ta rocznica powstania 
konserwatorium warszawskiego.

Warszawa, 2 marca. W bieżącym raku Konserwa* 
tarjum  Warszawia — dziś Państwowa Srksta. Muzy- 
azna, obchodzi SO-Iccie swego istnienia.

Ta zasłużona insty tucja  muzyczna nic jest by­
najm niej pierwszą sokolą muzycBuą w Warszawie, 
bowiem równo 120 la t temu, przy ówczesnym uni- 
aersytocie istn ia ła  już podobna placówka. Wskrze­
sicielem daisiiejsrego konserwatorjuau był Jlaroin 
Kątsk:'. Zabiegi o stworzenie tej instytucji trw ały 
orl 1.858 do 1861 i-oku. Otwarcie szkoły nastąpiło 26 
stycznia w odrestaurowanym  gmaohu, stanowiącym 
ongi zamek ks. Mazowieckich na  Tomce, gdtóe óo- 
tychczfis mieści sie, dwukrotnie już do tego caaeu 
rórburlowana siodaiba Państwowej Szkoły Muzycznej 
Dłuższy czas profesorem tej ucaelaid był Stanisław 
Moniuszko.

K ątski prowadził k O D e e r w a t o r ju m  do roifeu 1869. 
Po nim k i e r o w n i c t w o  o b j ą ł  Aleksander Zairaycki, 
który z a i n i c j o w a ł  po raz pierwszy urzjplaeuie w 
Konserwatorium wieczorów kameralnych. W roku 
1903 Emil M łynarski tworzy tu  klasą operowa, a  
w paro lat potom o b o k  dawnego gmachu insty tu tu  
p o w s t a j e  nowy 2  sa lą  koncertową.

Świetny rozwój konserwatorium  datuje sic od ro­
ku 1922. Mianowany dyrektorem  Melcer reorgani­
zuje uczelnie i powiększa ją  przez połączeni© obu 
gmachów przybudówką. Melcer podnosi jednocześnie 
naukowy poziom szkoły i tworzy W ydział Naraezy- 
aielski pad kierunkiem  Stanisława Kaauiry. Po Mel­
cerze kierownictwo obejmuj© znakomity kompozy­
tor K a rd  Szymanowski.

Kgcik filatelistyczny*

Dola i niedola... fałszerzy.

Otwarcie szkoły technicznej 
w W arszawie.

Warszawa, 2 marca. W dniu 1 kwietnia hr. otwar­
ta zostania w Warszawie państwowa szkoła tech­
niczna, obejmująca oddziały budowy maszyn, archi­
tektury, alaktrotechniki i chamji. Szkoła ta mieści# 
aią bodzie w budynku dawnej Politechniki.

Zaznaczyć należy, że do szkoły tej przyjmowani 
bedą również uczniowie nie-niemi&ckiej narodowo­
ści, o ile wykażą sic odpowiedniemi zdolnościami 
; ogólaem perzygotowaniem naukowem, zwłaszcza zaś 
polscy abiturjenci w ystarczającą praktyką. Przy­
jęcie do sakoły uzależnione jest od egzaminu wstęp­
nego. Kierownictwo nowego insty tu tu  spoczywa 
w rekach niemieckich, natom iast jako wykładowcy 
zatrudnieni będą polscy fachowcy

OK BE* OCHRONNY RYB. Władze rolnicze zwró­
ciły się do ludności z przypommiemiem o obowiąizn- 
jących okrasach ochronnych ryb, zarządzonych przez 
Ministra. Rolnictwa 27 października 1932 r. (Ds. U. 
R. P. 105, 1932 p., poz. 874). Okres ochronny jesio­
tra  obowiązuje przez cały rok, łososia i bracia od 
1" października do 31 grudnia. P strąga strumionne- 
go i źródlanego od 15 października do 15 grudnia, 
tćei, creczugi i sielawy od 15 października do końca 
grudnia, lipienia, głow-acicy od 15 m arca do 15 m aja, 
raka długoszezypcego i rada szlachetnego (samce) 
od 13 paździor. do 13 maro*., raka długoszczypcowe- 
go i szlachetnego (samice) od 15 października do 
31 Ipoa. Nadzór nad przostracgainiem powyższych 
przepisów spraw ują władze policyjne, które są  rów­
nież upoważnione do wymierzania kar, przewidzia­
nych w ńe-tawŁe o rybołóstwic.

Krakow, 2 marca.
Fałszowanie i  podrabianie znaczków jest tak 

trudnem „rzemiosłem**, U nletylko byle partacz, 
ale nawet doświadczony grafik nie potrafi wyko­
nać z idealną dokładnością całego znaczka lub 
choćby przedruku. Na szczęście — możemy po­
wiedzieć — w tej lak malej formie kryją się 
dziesiątki szczególików, a o każdym z nich pamię­
ta znawca, odróżniający fałszerstwo. Każeni zaś 
tworzą właśnie pewnego rodzaju ..harmonję“ i 
fałszerz nie zdaje sobie sprawy, że nie wystarczy 
np. wykonać idealnie pasujące czcionki, podczas 
gdv odmienny układ liter, jakuteż odstępy po­
szczególnych wierszy zdradzą jego „robotę**.

Ma się rozumieć, że daleko trudniej, a  nawet 
niesposób podrobić: cały fałszywy znaczek tak, 
aby go atmiejsca nie dało się rozpoznać. Nietyl- 
ko szczegóły obrazka, ale ząbkowanie, barw a, gu­
mowanie, jakoteż ostemplowanie zdradzają po­
chodzenie z podejrzanego źródła. Nieuczciwość 
ludzi * jednej strony, a naiwność początkujących 
zbieraczy z drugiej są tuk wielkie, że co pewien 

! czas wypływają na światło dzienne nowe falsyfi­
katy, na które udaje się oszustom nabrać łatwo­
wiernych. Zanim więc filatelista potrafi samo­
dzielnie rozróżniać druk płaski od -wklęsłego, ząb­
kowanie linjowe od skrzynkowego lub grzebienio­
wego, nauczy się wyczuwać czy farba stempla lub 
przedruku jest właściwa (np. wszystkie znaczki 
„wydania krakowskiego**, przedrukowane bły­
szczącą farbą, są  fałszywe), powinien on kupo­
wać znaczki i wymieniać wątpliwe serje tylko o 
ile posiadają gwarancję znawcy. Jeśli zaś dowie 
się, że sprzedano mu znaczek zaopatrzony fałszy­
wą gwarancją, powinien zmiejsca zawiadomić o 
dokonanem oszustwie prokuratorję  lub komisa- 
r ja t policji, a  sąd zajm ie się tym  oczywistem 
wykroczeniem.

Trochę droższe znaczki przedrukowe, zwłaszcza 
polskie, powiedzmy wyżej ceny 5 złotych, należy 
nabywać wyłącznic z gwarancją. Nawet doświad­
czony zbieracz może się mylić, sądząc, żc ma do 
czynienia z drobnym okazem, bo fałszerze nale­
piali takie egzemplarze na listy, stemplowali wy- 
cofanemi z obiegu kasownikam i itp. Znawca na­
tomiast, badający formę przedruku z dokładno­
ścią do 1/10 milimetra, potrafi zaraz ustalić, czy 
znaczek pochodził z wytwórni państwowej, która 
oddała te znaczki do obiegu.

Szczęście więc nie sprzyja naogół fałszerzom, 
bo los płata im złośliwe figle. Chcieliby oni np. 
sfałszować tak drogocenny znaczek Portu w 
Gdańska za 1 zł. z przedrukiem pionowym. W yo­
braźmy^ sobie nawet, że wykonali identyczne 
czcionki i ułożyli je należycie, oraz dysponują 
właściwą farbą. Cóż z tego: okazuje się, że chcąc 
podrobić znaczek czysty, muszą zaryzykować 
1-złotówkę prążkow aną poziomo, k tóra koszuje 
niestemplowana 150 zł., a więc -istnieje obawa 
zniszczenia tak wielkiej wartości dla niewielkiego

zysku. Chcąc zaś sfałszować okaz stemplowany, 
muszą umieścić nadruk na stemplu tak, że ba­
dacz natychm iast pozna jego wadliwe położenie.

bulniejsza sprawa jest zc znaczkiem 10-gro- 
szowym, ale tu znów ze względu na cienki pa­
pier trudno utrafić siłę nacisku, z jakim  ma być 
przybity nadruk tak. że wgłębienie nadruku słu­
żyć może także celem identyfikacji. Stemplując

zaś „post factum 1’ fałszerstwo, należy posiadać 
właściwy kasownik, a tego właśnie brakło oszu­
stom.

Dla dobra filatelistyki pragnęlibyśm y dotrzeć 
do nowego źródła wszelkiego rodzaju fałszerstw, 
kóre podobno „w ypływ ają” gdzieś z Tarnowa. Za 
wszelkie inform acje będziemy też szczerze wdzię­
czni Czytelnikom.

•i*

W  ostatnim  „K ąciku” nie zamieszczono przez 
omyłkę podpisu pod reprodukcją. Przedstawiała 
ona po lewej stronie fałszywe, a po prawej 
prawdziwe znaczki. Były to falsyfikaty 12 h (od- 
wrotkal) t. zw. „Millerówka”, znaczki Przedborza, 
oraz sfałszowany przedruk oraz stempel na „Port 
Gdańsk” za 15 groszy.

ANEGDOTY, 
To sif rzadko zdarza.

Podczas Rewolucji F rancuskiej został uwięzio­
ny pewien człowiek, imieniem Adam. Pewnej no­
cy wyprowadzono go z celi więziennej i zapro­
wadzono do obszernej sali, w której znajdowało 
się już liczne towarzystwo, składające się z ta­
kich samych, .jak i on skazańców. W  pewnym 
momencie nieszczęśliwy delikwent poczuł, że czy­
jaś ręka dotyka jego ram ienia i usłyszał py ­
tanie:

— Jak  brzm i pańskie nazwisko?
—- Nazywam się Adam —■ odpowiedział nie- 

pewnym głosem.
— O, to  znakomicie — odrzekł nieznajom y — 

szukałem  cię i wkońcu znalazłem. Idź do domu 
i wyśpij się.

Na te słowa zagadnięty oburzył się £ uznał te ­
go rodzaju żarty  za niewczesne.

—• Pan jesit w błędzie — odrzekł nieznajomy —■ 
i ja  nazywam się Adam, a jako efcs-dowódca kró­
lewskiej bandery w Indjach, okazałbym się czło­
wiekiem bez honoru, gdybym chciał zawdzięczać 
życie omyłce.

Lecz p ie r w s i  Adam, nie wiele zw racał uwagi 
na słowa nieznajomego, uw ażając go za człowie­
ka pozbawionego zmysłów. W tem nadszedł kom i­
sarz, trzym ając w ręce listę tych, którzy mieli 
położyć głowę pod gilotynę. Wszyscy obecni u- 
stawili się w szereg. Zawołano imię „Adam”.

— Który Adam? — spytał się ktoś z szeregu —  
bo jest dwóch.

— K apitan okrętowy — odpowiedział kąmi- 
sarz.

— A więc miałem rac ję  --- rzekł kapitan, od­
pychając swego im iennika. Obywatelu komisa­
rzu! Ja jestem tym Adamem, którego wywołałeś, 
rozkaż jednak, aby tego drugiego Adama puszczo­
no do domu. Prostaczek, byłby za mnie poszedł 
na śmierć.

Istotnie niewinnie aresztow any Adam został 
zwolniony, a kapitan  w parę  chwil później już 
nie żył.

Skuteczny środek.
C esarz ch ińsk i T aH so u n g  dowiedział sie, 

że jeden z jego generałów  p rzy ją ł od kogoś 
w podarunku  p arą  sztuk  jedw abnąj mate- 
r ji. Oczywiście, że generał m iał wzam ian

w yświadczyć ofiarow aw cy ja k a ś  p rz y s t»
gę. Cesarz, n ie  nam yśla jąc  sie  długo, w y» 
s ła ł tem uż generałow i także k ilka sz tu k  
różnego rodza ju  m a te ry j jedw abnych z na* 
stepu jącym  listem :

— D owiedziałem  sie. że od pewnego czło­
wieka. k tó ry  potrzebow ał tw oich względów, 
o trzym ałeś w  podan iu  ku  jedw abne m ate- 
rje . M aterje  te  były ci w idocznie po trzeb­
i e .  P osy łam  ci przeto pare  najlepszych 
sztuczek, k tó re  z pomiędzy7 m oich w ybrać 
kazałem . Spodziewam  sie, że n a  przyszłość, 
ilekroć będziesz czegokolwiek potrzebow ał, 
zam iast do kogo innego, zw rócisz sie  do 
mnie.

Zimna krew.
Juaiot, późniejszy m arszałek i książę, zawdzię­

czał swą karjerę  zwykłemu przypadkowi, względ­
nie zim nej krwi, jaką  okazał.

Pewnego dnia b ra ł on udział w ataku  na je ­
dno z m iast włoskich. Zdarzyło się, że Napoleon 
m iał wysłać jakiś rozkaz do pew nej oddalonej 
miejscowości. Zawołał więc Junota i podyktow ał 
mu list. Juuo t klęknął na jedno kolano, a n s  
drugient pisał to, co mu cesarz dyktował. Ledwo 
skończył pisać, wtem nadleciała kula arm atnia 
i tuż obok niego w ryła się w ziemię, świeże je ­
szcze pismo zasypując piaskiem. Junot podniósł 
się, jakby nigdy nic, zrobił ukłon w kierunku 
kuli i rzekł:

— To nie jest przypadek! Dziękuję ci kulo, żeś 
wyręczyła mnie w posypywaniu listu piaskiem.

Napolcon zaśm iał się, a  przyszłość Junota iuć 
była zapewnioną.

Tylko raz się zdarza.
Pewien podtatusiały kaw aler ożenił się, a  zon* 

w pięć miesięcy po ślubie urodziła dziecko. Zdzi­
wiony mężulek pobiegł czemprędzej do lekarza, 
celem poinform ow ania się, co do tego nad z wy 
czajnego pośpiechu.

— Niech się pan uspokoi — odrzekł lekarz —: 
takie -wypadki zdarzają się bardzo często przy 
pierwszem dziecku, przy drugiem i następnych 
zaś, zaręczam, nigdy nie m ają miejsca.

Odciął się.
— Z kam ożenisz się? — spytała raz pewne 

pani swego męża, z którym  wszczęła proces ro z ­
wodowy.

-— Cieszyłbym się bardzo, gdybyś zechciała dać 
mi pod tym względem jakąś radę —  odrzekł za­
pytany.

— Co? Ja  mam ci jeszcze dawać rady? — obu­
rzyła się żona -— a  żeń się i z  m atką djabła —» 
wykrzyknęła.

To jest niomoźliwem — odrzekł mąż ^  
prawa kościelne sprzeciwiają się temu, albowient 
ożeniłem Się .już z jego... córką.

Ma rację.
Ktoś zapytał Elżbietę, królową angielską, dla­

czego kobiety tak  szczęśliwie rządzą państwem?
_— Bo pod panowaniem mężczyzn rządzą ko­

biety. a pod panowaniem kobiet mężczyźni — od 
rzekła królowa.

Meble stolarskie 
i k rzesła  g lą te
listwy do oprawy 
obrazów, naezyni* 
emal., alum- i ka. 
mion. Szkło, por. 
©elaną i fajan*. 
Nakrycia stołowe 
piat.. Karbid — 
jKileea po cenach 
konkurenc. D/H. 
S T .  L I P K A ,  
Jędrzejów, Głów­
na (pod klaszt.) 
127. Tetcf. 92

Tańszy
ie*t „ N O W Y  C Z A  S "  
W prenumeracie) m iesięcznej, 
ba wynosi tylko złotych 2.46

UNIEWAŻNIAM dłowód oeuobisty, wydatny pr,z>e® 
raąd Gminy Moskorzew, na n nawisie o Sziteohla Jó*e- 
fa, ziamiiesz'kaJa wieś Jadwigów, «ym. Mwsik-arz&w. 88
UNIEWAŻNIAM kwit iatowy nr. 38300. wyda-
ny przez Zarząd Gminy Prząsiaw, na nazw Lako Za- 
p a rt Władysław, ffamiezsfaaly wieś Brynioa Sucha- 
gmin a Prząfi-law. 84
UNIEWAŻNIAM karfce przemiałową nr. 057430, wy-
damą przez Gnamą Prząsław, n a  uawwwko Rosół S ta­
nisława, zatnieszikala Potok Wielikd. 8*
UNIEWAŻNIAM dowód osobisty, wydany prze* Grad* 
hq Sędziszów, na nazwisko Gnoek Prancascok, zamio-
**z>kały wieś Lipde gm. St^Mszów. 88

Me. Specjaln ie  upodobał sobie adam aszko­
wą kanapą z salonu  i  żard in ierę  z kw ia­
tam i.

N ieraz oberw ałby k a rą  za ta k ą  bezczel­
ność, lecz K a ta rzy n a  w ypadała  zawsze w 
porę, wrzeszcząc:

— To njo Tupcio, to  As!
1 As k arę  odbierał.
Teraz, od czasu, gdy  A s siedzi w więzie­

niu. nie może na niego zwalać w iny, lecz 
bynajm niej n ie  tra c i rezonu.

W idząc ślady  przy  żardm ierze, wrzesz­
czy:

— To n ie  Tupcie, to  ogrodniczek...
(Szczęściem, że mnie, Lalę, nie może po­

sądzać o podobna gim nastyką).
Otóż trzeba tra fu , że Józef p rzy łapa ł dzi­

s ia j T upcia n a  gorącym  uczynku przy  a- 
da masZkowej kanapie.

— H aaa  ścierwo! M am cie — w rzasnął, 
ch w y ta jąc  psa za ogon i nuże okładać go 
trzepaczką.

A Tupcio je s t  tchórzliw a i de lik a tn a  o- 
soba. Z anim  się  go tknie, już  uderza w la ­
ment, a cmi dopiero gdy na  serjo  je s t bity .

— A uuu! A uuu! A uuu! — Auuin! .— de 
sperow ał. 

K atarzyna , k tó ra  pow racała  z kuchni z 
dzbankiem  wody gorącej w rekach, u sły ­
sza ła  te  sk a rg i i w padła  do salonu. 

J a k  fu r  ja  przyskoczyła do Józefa i jiełen 
dzbanek uk ropu  w yla ła  nn niego. 

Józef ry k n ą ł z bólu, ja k  zran iony  lew, 
puścił T upcia  i odw rócił s ią  z trzepaozką 
n a  K atarzynę.

— Łupu-cupu, łupu-cupu — w alił ja k  w 
dyw an.

P o d a rł n a  niej bluzkę, spódnice, koiszułe, 
wiec o d a rta  i pokrw aw iona uciekła z k rzy ­
kiem  do garderoby .

*

I  k to  by  sie by ł spodziewał, że ta  ch ry ja  
z salonu ulży niedoli biednego Asa.

Józef pokochał go nagle.
He razy  m a w olną chwile, pędzi za ch le­

w y w pokrzyw y i  w ypuszcza psa na  swo­
bodą.

K ró tk a  je s t ta  swoboda. K a ta rzy n a  czu­
wa. Tupcia zam yka w garderobie, w ypada 
z k ijem  n a  A sa i  zapędza go z pow rotem  
ta. deski.

W racając  stam tąd  w stępuje do kredensu.
— T y  zatracony  fagasie  — wrzeszczy na 

Józefa  — zabran iam  ci wypuszczać tego 
psa!

— A  w łaśn ie  bede- N a złość bede- N ie ty, 
wiedźmo, będziesz m i tu ta j  rozkazyw ała!

— Zamlkne go n a  kłódkę i  już  n igdy, n i­
gdy stam tąd  nie wyjdzie!

— W yjdzie. K łódka m i nie pierw szyzna. 
K łódkę uikreoe, a pies bedzie wolny...

I  groźnie po trząsa jąc  sw ą z ran io n ą  i o- 
bandażow aną reką, odgraża sie: 

— Tej oto rek i n igdy  ci nie zapomnę, 
s ta ra  m ałpo. Poszczuje c i kiedy twego p a r­
szywego kund la , że żywy n ie wyjdzie...

Podobno ra n a  Józefa  n ie  chce sie goić. 
P o jecha ł do szpitala. N iem a go, a le  wza­
m ian  je s t kłódka. 

O grom na, żelazna, m ocna try n d a  sobie 
przy skoblu.

As znowu w yje po całych dniach i no­
cach, lecz przyzwyczajam , sie  pofrochu do 
tego koncertu.

Odwiedzam go cząsto.
W ygląda ja k  cień. Jego  lśniąca, ja k  ak sa ­

m it, brązow a sierść rasow ego wyżła, s ta ła  
sie szara  i w ypada m iejscam i.

Zagłodzony, zapom niany, opuszczony od 
w szystkich je s t zdesperow any.

N adom iar nieszczęścia Tupcio zachodzi 
w pokrzyw y raz po raz. Lubi popatrzeć na 
swego pokonanego nieprzyjaciela.

— A  co? W esoło ci tu ta j — dopytu je  sie 
i do tąd  przekom arza sie % wieźmiem, aż 
As, doprow adzony do ostateczności, rzuca 
się ja k  w ściekły na deski ogrodzenia. D ła­
wi sie łańcuchem  i kaleczy się dotkliw ie.

0,i m a teraz  Tupcio w roga, oj ma...
*

Józef powrócił.
N ie pom ogła k łódka. N ie pom ogła czu j­

ność K atarzyny . D zisiaj oba pSy spotkały  
sie oko w oko.

A  co sie działo w sieni kredensow ej o- 
powiedzieć nie sposób. Z drętw iałam  z prze­
rażenia.

As m a oberw ane ucho i ku leje  na  wszy­
stk ie  cztery łapy, a Tupciowi wnętrzności 
z brzucha w yłażą i jęczy tak  straszn ie  ża­
łośnie, jak b y  o s ta tn ią  p are  puszczał.

S p łak an a  K a ta rzy n a  o p a tru je  jego ran y  
i w s tra szn y  sposób przek lina  Józefa  i 
Asa.

*
No i s ta ło  sie.
As nie żyje.

Gdy św in iarka, k tó ra  m u  jesc nosiła, 
przybieg ła z tą  w iadom ością do dw oru, 
skierow ałam  sie  n a ty ch m iast n a  m iejsc* 
w ypadku.

Józef już tam  był.
Z bańką n a fty  w dłoni po trąca ł zabie­

dzone zdrętw iałe zw łoki p sa  i wrzeszczał 
na  całe  gard ło :

— S tru ła  go ta  jed,za! S tru ła !  S tru ła !
I  oto nagle spostrzegł w pokrzyw ach b ia ­

łe  kud ły  Tupcia, k tó ry  naw pół żywy i kwę­
kający , przyw lókł sie tu ta j z ciekawości.

W  jednej chw ili Józef rzucił sie nań 
i  ściskając go pom iędzy kolanam i, ja k  
w kleszczach, oblał go na ftą , p o ta rł zap a ł­
kę i podpalił.

P łonąc ja k  żyw a pochodnia, nieszczęsno 
psisko, z przeraźliw ym  skowytem , rzuciło 
sie do ucieczki.

O statnim  w ysiłkiem  wskoczył przez Okno 
do garderoby  i, na wpół zwęglony, wyzio­
ną ł ducha u  stóp swej w ielbicielki.

*
Sam a teraz  jestem . Z nas tro jg a  ty lko  

ja  zostałam . 
Z jadam  już  teraz  w szystko mięso, ale 

czegoś nie bardzo m i sm akuje.
Rozm yślam  nad  potw ornością ludzką 

i przepowiadam; sobie sm u tn y  koniec.
Zapewne, ja k  bede ju ż  bardzo s ta ra  i za ­

pasiona, sprzedana zostanę żydom n a  łój, 
ta k  ja k  w ierny  A m orek ekonom a. 

Takie rzeczy też sie zdarzają.
H. Zakrzewska,
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